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Depesze telegraficzne.
P e s z t  3. s t y c z n i a .  Zwołanie delegacyi ma 

nastąpić pomiędzy 13. a 15. b. m. N arady mają 
trw ać 6 do 8 tygodni. — Delegowani węgierscy 
udają się do W iednia z najlepszemi chęciam i, chcą 
jednakże głosować za jak  najoszczędniejszym budże­
tem wojskowym.

P a r y ż  2. stycznia. W czorajszy Monitor wie­
czorny p isze : Cesarz odpowiadając na życzenia No­
wego roku powiedział: „Jestem  szczęśliwy, mogąc
rozpocząć rok nowy, otoczony reprezentantam i mo­
carstw europejskich i jeszcze raz wyrazić moje ży­
czenie utrzym ania z niemi najlepszych stosunków.

N a przemowę arcybiskupa paryskiego odpowie­
dział Napoleon: „Prośby, które pan zanosisz do
nieba za cesarzowę, następcę tronu i za m n ie , głę­
boko mnie wzruszają, pochodzą one z serca prawdzi­
wie szlachetnego. W iem, że pan nie oddzielasz spra­
wy religii od interesów ojczyzny i cywilizacji.

P a r y ż  2. stycznia. W  ko łach urzędowych 
utrzymują, że papież przyszłe cesarzowi Napoleonowi 
kapelusz i szpadę, przeznaczone przez Ojca św. dla 
tego z książąt, który uijwiększe położył zasługi w 
obronie stolicy apostolskiej.

A t e n y  26. grudnia. Mimo wielkiego zim na 
ma się dalej toczyć walka na wyspie Kandyi.

C a r  o g r ó d ,  28. grudnia. Posłowie Anglii 
Francyi i A ustryi oświadczyli, iż zaprowadzenie 
reform proponowanych dla K rety, w calem państwie 
tureckiem byłoby nadzwyczaj pożądane. Fuad-pasza 
ma być temu przychylny.

S m i r  n a , 28. grudnia. Oddział składający się 
z 3500—4000 ludzi został wysłany do Kandyi.

w ładz , w którym  o św iadcza , że ogłoszona kon- 
sty tucya  stanow i n iezachw ianą podstaw ę życia 
państw ow ego. W ładze polityczne są obow iązane 
starać  s i ę ,  ab y  ustaw y te by ły  przestrzegane 
sum iennie i bez jak ichkolw iek  zastrzeżeń. Nieza- 
w adziłoby, gdyby i u nas w ładza krajow a i na 
czelnik sądow nictw a w ydali podobną odezwę do 
naszych urzędów , k tó re  nie zawsze chętn ie p rz y j­
m ują się intencyam i najw yższej w łady, lecz czę­
stokroć ta k  d z ia ła ją  w obec ludności jak  za cza­
sów p. Bacha.

M ianowaniem  cesarskiem  kan o n ik a  Soleckiego 
i d y re k to ra  g im nazyalnego w T arnopolu  ks. IIni-, 
ckiego członkam i galicyjskiej rady  szkolnej, ukon­
sty tuow anie tejże je s t praw ie dopełnionem  , ta k  
że w prow adzenie jej w życie n iepodlega już 
żadnej trudności.

Wiadomości polityczne.
Akustrj*!. M ianow anie nowego m ini­

sterstw a ja k  rów nież ogłoszenie k onsty tucy j­
nych ustaw  n ie uczyniło an i w W iedniu ani 
w k ra jach  m onarchii w rażen ia , jak iegoby  spodzie­
wać się  należało po w ypadkach  tak ie j doniosło­
ści. I  n iem a się czemu d z iw ić , gdyż w A ustry i 
od roku  1860 ty le  przebyliśm y zm ian i ty le  do ­
czekaliśm y się różnorodnych patentów  i dyplom ów, 
że n ik t p raw ie nie pok łada  w ielkich  nadziei w 
nowe urządzenia. Z nowo m ianow anych m inistrów  
żaden nie posiada w ielk iej popularności naw et 
w kołach n iem ieck ich , a le  uznając ich znakom ite 
wiadom ości te o re ty c z n e , publiczność w yczekuje 
praktycznego tychże zastosow ania. N ajw ięcej 
obiecują sobie po działalności przyszłego m inistra 
spraw ied liw ości, co niem ałem  d la  m onarchii stanie 
się dob rodzie jstw em , gdyż pole ustaw odaw stw a 
ta k  cyw ilnego ja k  i k rym inalnego  zupełnie leży 
odłogiem . Mniej spodziew ają się po m inistrze 
finansów, b o tu trz e b a b y  nadzw yczaj przychylnych 
okoliczności, aby  się finanse austry jack ie  choć co­
kolw iek  polepszyły. W iedeń z w ielk iej radości 
m ian o w ał, ja k  w iadom o, barona B eusta hono­
row ym  o b y w ate lem ; lecz ja k  k toś bardzo 
dobrze zauw ażał, nie daje to żadnej m iary  do osą­
dzenia obecnego usposobienia W iednia, gdyż rezy- 
dencya ta  w swoim czasie zarówno zaszczyciła tą  
godnością i br. Bacha i Schm erlinga. Dr. G iskra, 
k tó ry  w łaśnie o trzym ał order korony żelaznej, do 
którego p rzyw iązaue je s t baronow stw o, m iał już 
podać o n adan ie  mu tej godności; dow cipnisie 
tw ie rd z ą , że now y m inister zaćmi radykalizm  
swój baronostw em , ja k  to uczynił swego czasu 
p. Bach.

„Drezd. J o u r .“ k tó ry  częstokroć podaje nader wa 
żn«. korespondencje z W iednia, wychodzące z pióra 
kanclerza państwa, twierdzi, że na te raz  i na długi 
jeszcze czas jak ako lw iek  w ojna byłaby dla A ustryi 
niezawodnem  nieszczęściem  i że ją  do takow ej nic 
innego nie m ogłoby spow odow ać, ja k  chyba z a ­
przeczenie isto tnych w arunków  jej bytu. D okona­
nie jedności N iem iec i W łoch n ie  je s t połączone 
z żadnem  niebezpieczeństw em  dla  A ustryi, k tó ra  
jedyn ie  na  straży gtać pow inna sw ych interesów  
w schodnich zagrożonych propagandą m oskiew ską. 
Podejrzyw ania  ze strony R o sy i, jak o b y  A ustrya 
m iała się sprzym ierzyć z F rancyą przeciw  zjedno­
czeniu N iem iec, jest bezzasadną w obec znacznej 
redukcyi arm ii, podczas gdy  Prusy, Rosja i F ran- 
cya zbroją się na rozm iary  do tąd  n ieprak ty - 
kowane.

N am iestn ik  Czech rozesłał z powodu publi- 
kacy i ustaw  zasadniczych okólnik do w szystkich

iPolsk .ł.  Z W arszaw y piszą do „D z. P / ‘ 
Gdy w szystko św iątkow ało, i w asz korespondent 
nie przeryw ał ciszy św iątecznej. O becnie na za ­
kończenie roku  starego  pow inienbym  zreasumować 
cały szereg  w iadom ości, nadesłanych wam  z sto ­
licy naszej, ale ciężka to  p raca przypom inanie ty lu  
k lęsk , ty lu  niedoli. O graniczę się ty lko  na  zap e­
w nieniu  was, że zm iany, o k tórych w sw oim  cza ­
sie donosiłem , prow adzą zaw sze kraj nasz do nie­
szczęsnych położeń, pogarszających się z dniem  
każdym . W  tej chw ili naw et nie mam do donie­
sienia nic w ybitniejszego, m usiałbym  pow tórzyć 
tysiące faktów  i fakcików , k tó reby  poparły  zdania 
ogólne, rzucane w listach  poprzednich. S tan  jednak  
pewnej k lasy  ludzi s ta je  się ta k  okropnym , iż nie 
mogę przem ilczeć o k ilk u  w ypadkach , odnoszą­
cych się w łaśnie do tej k lasy  naszego spo łeczeń ­
stwa. Mam tu na m yśli k la sę  w łaścicieli z iem ­
skich a w łaściw ie szlachtę. C ytow anie w szystkich 
prześladow ań, jak ich  ziem ianie doznają od guber­
natorów , w ym agałoby obszernego tomu. Dowolność 
satrapów  bez żadnej p rzesady  doszła do zenitu. 
Ich m ateryalne położenie je s t bolesDem, codziennie 
niem al słyszysz o zajęciach dóbr, o subhastaeyach 
za p o d a tk i i długi. P o d a tk i ta k  są  w ielk ie , iż w y­
czerpują praw ie dochody. P rzy tem  dowolność, j a ­
kem  już wyżej pow iedział, n ie  zna gran ic . H rab ia  
Z. w pow iecie m ińskim  był w inien podatków  
skarbow ych 7000 złp. z dóbr sw oich. Z ajęto  mu 
meble, kare ty , konie, zboże. H rab ia  chciał n a ty c h ­
m iast sprzedać zboże, aby zaspokoić podatk i, lecz 
w brew  służącem u mu praw u nie pozwolono na 
to : a zgadnijcie d la  czego? Otóż pp . naczelnikom  
w M ińsku podobały się konie i k a re ty  hrabiego. 
Sprzedano więc w szystko przez licy tacyą  a na 
ezelnicy m oskiew scy groźbą odstraszali publicz­
ność od udziału w kupnie i zakupili wszystko sami 
za y i0 część wartości. I  ta k  : k a re ta  nowa w ie­
deńska, kosztu jąca 8000 złp., dosta ła  się p. na­
czelnikowi żandarm ów  za złp. 340 ; cztery konie 
cugowe w artości k ilk a  tysięcy  złp. każdy , nabyte  
zostały  po k ilkanaście  rubli przez pom ocnika n a ­
czelnika pow iatu , itp . Podałem  w am  jeden  fak t 
charak terystyczny  o postępow aniu tych  nowożyt 
nych satrapów . N iejeden z nich jest p raw dziw ym  
W eresem .

Głoszą u nas za pew ne, że rząd  w zbronił 
księdzu Golianow i pow rotu z zagran icy  do k raju . 
K siądz G. przebyw ał za g ran icą  dla kuracyi. P rz y ­
czyny zakazu  dotąd  spraw dzić nie m o żn a ; pow ia­
dają, że ksiądz w m owie będący  p rzedstaw iał 
wraz z ks. L itw inow iczem  deputaeyą Rusinów z 
K ró lestw a nuneyuszow i papięzkiem u w W iedniu , 
za co go k a rą  w ygnania  dotknięto .

Muszę wam także  zdać sp raw ę z usposobie­
nia  um ysłów  u nas. Podobało  się korespondentow i 
do „O stzee-Z tg .“ donieść, że w kołach po lsk ich  
obudziła w ie lk ie  nadzieje broszura, k tórej au to r­
stw o przypisu ją  p. W ałujew . W praw dzie m ów ią 
powszechnie, że p. W alujewowi jest jedynym , k tó ry  
śmie wymówić w salonach p e te rsb u rg sk ich : les 
pauvrcs Polonais! a le  to  jeszcze nie upow ażnia do 
w zm iankow anego przypuszczenia. Nam się zdaje, 
że p rasa  m osk iew ska szeroko p isa łaby  o tem ,

znaną: pow tóre, nadzieje, jeżeli są  jak ie , to z w ra ­
cają się zawsze na Zachód. Na w iększą uw agę 
zasługuje przypuszczenie bardzo praw dopodobne, 
że, jeżeli M oskwa będzie p row adziła  na  w iosnę 
wojnę zew nętrzną, w K ongresów ce będzie sta tus 
quo pomimo zam ierzonych dalszych m oskw iceń. 
N aturaln ie, że w arunkiem  tego je s t w o jn a ; a  że 
pewności o jej nastąp ien ia  n ik t nie m a, z tąd  też 
i usposobienie um ysłów jes t bardzo chwiejne i n ik t 
ręk i do zgody nie w yciągnie, dopóki nie zobaczy 
faktów , zw iastujących praw dziw e koncesye. T a  
chwiejaość je s t pow szechną; naw et w n iek tó rych  
sferach rządow ych tutejszych panuje pew ien  rodzaj 
trw o g i: „nuż nasz G orezaków ,“ mówią do sieb ie  
now ią urzędnicy, „zastąpiony będzie przez hr. Bud- 
berga i zm iana system u n astąp i ? co z nam i będzie ?“ 
Rozumie się samo przez się, że ta  pow szechna 
trw oga udziela się i kupcom , in te resa  idą  len iw o , 
a  b rak  gotów ki coraz dotkliw iej czuć się nam  daje.

gdyby gab inet petersburgsk i, albo choćby jeden 
jego członek, m yślał o pojednaniu z nam i. D ostę­
powanie na Litw ie a  naw et w K ongresów ce, m a t 
być podstaw ą do tego po jednan ia?  B ądź co bądź, 
czy broszura je s t urzędow ą czy ty lko  pryw atną, 
myli się, k to  mówi o obudzeniu przez n ią  nadziei 
w Polsce K ongresow ej. N ajprzód jest ona mało

H o s j a .  Kom isje w yznaczone w celu zap o ­
b ieżenia coraz bardziej szerzącej się nędzy w n ie ­
k tórych  guberniach rozw inęły  czynność p raw d z i­
w ie e n e rg ic z n ą , jednakże środki dotychczas uży­
w ane okazały  się całk iem  n iedostateczne. W  n ie ­
k tó rych  gubern iach  panuje ogrom ny b rak  paszy, 
w innych m iejscach pojaw ił się już tyfus głodow y.

C harak terystycznem  j e s t , iż dzienniki m o­
skiew skie s ta ra ją  się o ile możności ukryć p raw ­
dziwy s tan  rzeczy i pocieszają się t e m , iż w 
Prusiech także  w ie lka  panuje nędza.

Z dziennika m oskiew skiego „S iew ernaja  
Poczta11 dow iadujem y s ię ,  iż M oskale go tu ją  nowy 
zam ach przeciw  katolicyzm ow i, zam ierzając język  
m oskiew ski zaprow adzić jak o  litu rg iczny  w ko­
ściele katolickim . Ma to być now ym  środkiem  
zm oskw icenia Polsk i. Skoro odbierzem y d o k ład ­
niejsze o tem  w iadom ości, nie om ieszkam y podać 
naszym  czytelnikom  dokładnego rozbioru tego no ­
wego g w a łtu , przygotow anego przez rząd  m o­
sk iew ski.

F r a n c j a -  N ajw ażniejszą obecnie kw esty ą  
w ew nętrzną F ran cy i jest reo rgan izacya arm ii. 
R ząd chciał odnośny w niosek  swój uczynić popu­
larnym  , i uprzedził go p ro jek tem  reorganizacyi 
w edle system u prusk iego  na podstaw ie pow sze­
chnego obow iązku służby w ojskowej. Obecny j e ­
d nak  p ro jek t ustaw y przyjm uje w ykup i z a s tęp ­
stw o, uw aln ia  przeto k lasy  zam ożne od obow iązku 
obrony kra ju  a zw ala  cały ciężar tego podatku 
k rw i na biednych. Z astępstw o m a być dozwolo- 
nem  naw et w gw ardy i narodowej, ruchom ej, k tó ra  
w sk u tek  tego będzie ty lko  rezerw ą rekru tów  d la  
arm ii regularnej. O pinia publiczna żąd a  natom iast 
bezw arunkow ego udziału w szystk ich  w arstw  ludno­
ści w gw ardyi narodow ej.

W  rozpraw ach ciała praw odaw czego nad  tym  
przedm iotem  dnia 31. g rudn ia  z. r. z ab ra ł głos p. 
T h iers i oświadczył się przeciw  projektow i rz ą d o ­
wemu , gdyż zdaniem  jego  takow y osłabia a rm ię  
m iasto ją  wzmocnić, a siedm ioletn ia  służba w lin ii 
jest daleko  stosow niejszą niż dziew ięcioletn ia w 
lin ii i w rezerw ie. L iezebne w ykazy sił zb ro jnych  
są najczęściej fałszyw e i przesadzone; Rosya w y­
staw iła  podczas krym skiej w ojny ty lko  300.000 
żołnierzy na  p lac boju. P ru sy  m iały  w ostatn iej 
wojnie ty lko  380.000 a W łochy 150.000. W rz e ­
czywistości ty lko  jedne P ru sy  pow iększyły  sw oją 
arm ię w ostatn ich  czasach. C h arak te r narodu fran - 
cuzkiego n ie  zgadza się z w ojną o d p o rn ą ; na leży  ja k  
najsilniej w ystąp ić  zaczep n ie , a  do tak iego  w y­
stąp ien ia  gotow ej, dobrze w yćwiczonej arm ii; — 
rezerw y i gw ardya  narodow a nic tu nie znaczą. 
Praw ie w szystk ie w ojny najnow szych czasów  zo­
sta ły  rozstrzygnięte w pierw szych w ielk ich  b itw ach 
— rezerw y  zaw sze nadeszły zapóżno. T e  30 m i­
lionów, k tó re  rząd  zam ierza w ydać na  g w ard y ę  
ru ch o m ą , można daleko  korzystn iej użyć na  uzu­
pełnienie zapasów  w ojska regularnego. Jeżeli 
F ran cy a  będzie zagrożoną , pozostanie jej zaw sze 
jeszcze dosyć czasu do w prow adzenia gw ardy i 
narodowej na lin ię bojową.

M inister wojny m arszałek  Niel odpow iadając 
Thiersow i tw ie rd z i , że podane w pro jekcie rzą  
dowym  liczby pow iększenia w ojsk m ocarstw  eu ro ­
pejskich  są zupełnie zgodne z praw dą. W szystkie 
to uzbrojenia zdają się zapow iadać w ie lk ą  wojnę; 
m arszałek  jed n ak  s ą d z i, że rezu lta tem  ich będz ie  
pokój pow szechny — w sk u te k  ogrom nych kosztów



wynikających z utrzymywania tak wielkiej liczby 
wojsk stałych. Utworzenie gwardyi narodowej 
ruchomej umożliwi częściowe zmniejszenie armii, 
a w razie wojny obsadzając twierdze gwardyą na­
rodową można będzie użyć całą siłę wojska linio­
wego na linii bojowej.

Mowę marszałka przyjęto oklaskami, poczem 
izba, zawsze posłuszna rozkazom Napoleona, 
uchwaliła wniosek rządowy bez żadnych zmian.

Anglia. Fenianie swojem śmiałem i bez- 
względnem postępowaniem ciągle niepokoją rząd 
angielski. Dnia 30. grudnia z r. zabrali oni w 
Cork wśród białego dnia ze sklepu p. Allport 60 
rewolwerów i ogromne zapasy amunicji. — Uwię­
zienia podejrzanych o udział w sprzysiężeniu ir- 
landzkiem trwają nieustannie.

Obawy Anglików przed fenistami są niejako 
uzasadnione stosunkiem liczebnym Irlandczyków 
do Anglików, zwłaszcza po większych miastach. 
Wedle wykazów popisowych z r. 1861 w Anglii 
i Walii liczono 20,066.244 mieszkańców, z któ­
rych 601.634 urodziło się w Irlandji. Wykaz dzie­
ci Irlandczyków urodzonych w Anglii poczytują za 
Anglików, ale duch narodowy jest tak silny w 
Anglii jak w Ameryce, i jeszcze po kilku poko­
leniach potomkowie Irlandczyków, zrodzeni na 
obeej ziemi, poczytują się za Irlandczyków i trzy­
mają z Irlandczykami. Podobnie dzieje się wszę­
dzie, gdzie narodowość jaka pognębiona przez wię­
kszość , ma wspólną a odmienną od większości 
religią. Na 1,307,781 mężczyzn zamieszkujących 
w Londynie było 47.587 Irlandczyków rodzonych, 
na 215.716 w Liwerpolu 40.050. W Manchester 
było 10 procent Irlandczyków, w Glasgowie i 
Dundee 16 pr. Podobny stosunek był po innych 
wielkich miastach. Irlandczycy ci są powiększej 
części wyrobnikami i robotnikami po fabrykach.

N iem cy . Dzieje Prus z r. 1867 możemy 
streścić w kilku ważniejszych punktach. Strata 
Limburga i w. księstwa luksemburskiego, rozpo­
częcie układów o odstąpienie Szlezwika półno­
cnego, odnowienie traktatu cłowego z państwami 
południowemi i zawarcie z niemi zaczepno-odpor- 
nego przymierza, oto główne fakta z ubiegłego 
roku. Przy wyborach do parlamentu niemieckiego 
i pruskiej izby poselskiej uzyskało w dawnych 
prowincyach przewagę stronnictwo zachowawcze 
a w nowych narodowo postępowe. Parlament, po­
mnażając siłę zbrojną Związku przyczynił się do 
powiększenia ciężarów podatkowych, a zarazem 
zmniejszył i tak już drobne i małoznaczące pre­
rogatywy ludności. Izba poselska zezwoliła bez 
wahania na niezmierne powiększenie wydatków 
przez rząd proponowane. Ministerstwo rządziło 
przez cały rok całkiem podług dawnego systemu, 
wpływało na wybory, prześladowało prasę, karało 
urzędników przyznawających się do zasad liberal 
nych starało się ścieśnić wolność głosu zapomocą są­
dów niewolniczo sobie oddanych. Oto najcharak- 
terystyczniejsze rysy postępowania parlamentu 
Izby i rządu. Ale nie w nich objawia się życie i 
rozwój narodu. Zmiana wyobrażeń i panujących 
idei i konieczne jej następstwa w czynach, w rze­
czywistości, nad3ją główny kierunek wypadkom 
i stanowcze sprowadzają w dziejach rezultaty. 
Otóż pod tym ostatnim względem ważne bardzo 
zrobiono spostrzeżnie. Rząd pruski wielkich wpra­
wdzie w ostatnich latach dokonał rzeczy: prowa­
dził wojny zwycięzkie, przyłączył do Prus rozle­
głe prowincje, umiał podejść uajzręczniejszych 
dyplomatów, w własnym kraju zniszczył opozycję; 
ale przecież okazał się bezsilnym w swych stara­
niach około utworzenia stronnictwa rządowego, 
choć potrafił rozbić niejedną przeciwną sobie 
partję. Skutki podobnego postępowania najjaskra- 
wiej objawiają się w pruskiej Izbie poselskiej. 
Piąta jej część składa sie z deputowanych do ża­
dnego nienależących stronnictwa, jeszcze gorszy 
wpływ wywarły te zabiegi rządu na partję mini- 
sterja lną; dzienniki będące jej organami albo 
całkiem podupadły albo żadnych nie dają oznak 
życia.

Utworzenie stronnictwa narodowo liberalnego 
mogłoby na pozor zachwiać nasze twierdzenie, iż 
rząd nie zdoła w ten sposób zapewnić sobie 
poparcia swej polityki wewnętrznej; w istocie je­
dnakże jest ono najlepszem potwierdzeniem na­
szego zdania. Stronnictwo to nie ma bowiem naj 
mniejszego punktu oparcia i od początku swego 
iBtnienia do chwili obecnej wcale się nie powięk­
szyło. W rzeczywistości żadna nie przewodniczy 
mu zasada, a członkowie tej frakcji, będący od- 
stępcami innych stronnictw, rozprószą się niechy-1

bnie, przy pierwszej niekorzystnej dlań zmianie 
stosunków.

W ło c h y . Z Florencji donoszą, iż nader 
niepokojące pogłoski, które obiegają w stolicy i 
rozeszły się już po całym półwyspie apenińskim, 
w znacznej części są przesadzone. Poseł austryjacki 
w Florencji, którego sprawozdania odznaczają się 
niepospolitą bystrością, ale zarazem nadzwyczaj 
trzeżwem ocenianiem tamtejszych stosunków, donosi, 
iż wprawdzie możliwem jest zyskanie u rządu 
stanowczej przewagi stronnictwa czynu, że jed­
nakże zwolennicy pokojowego załatwienia sprawy 
rzymskiej w zdrowym instynkcie mas jak najsil­
niejsze znajdują poparcie.

Korespondencye.
Roztoka 4. stycznia 1868.

Odczytawszy wstępny artykuł „Dziennika lwo­
wskiego" z dnia 30. grudnia 1867 pod napisem: 
„Powtórne wybory marszałków powiatowych", powa­
żam się nakreślić zapatrywania odmienne na ten 
przedmiot — jakie powołany artykuł wyraził.

§. 13. ustawy o reprezentacyi powiatowej, opie 
wa w ustępie ostatnim ; „W ybór prezesa i jego za­
stępcy potrzebuje zatwierdzenia cesarskiego." Takowa 
ustawa przeszła przez wszystkie czynniki prawodaw­
cze, przez jakie przejść miała, według podstaw i wy­
magań państw konstytucyjnych, tj. przeszła przez 
uchwałę sejmu i przez sankcyę korony. Jakkolwiek 
jestem zdania, że przytoczony ustęp §. 13. nieodpo- 
wiada naturze instytucji rad powiatowych, które bez­
warunkowo, bez żadnego zastrzeżenia i ograniczenia 
z wolnych wyborów powstać były winne i tak  jak  
posłannictwo ważniejsze wybrańców sejmowych, bez 
sankcji korony obejść się miały, jednakowoż, jak  
skoro ustawa istnieje, k tóra podciągniętą została wy 
maganym warunkom i formom życia konstytucyj­
nego, to choćby treść jej niezgadzała się z pojmo 
waniem naszem , obowiązywać nas m u si, bo w po­
szanowaniu prawa i ustaw tkwi dojrzałość polityczna 
społeczeństw; wadliwość zaś ustaw może być drogą 
dyskusji, publicystyki, polemiki roztrząsaną, rozja­
śnioną i przejdzie do uznania powszechnego, może 
być drogą konstytucyjną usuniętą.

Zdaniem mojem, nie radców rad powiatowych 
z Lwowskiego i z Nowo-Sądeckiego wypada winić, i 
nie o to, że niepotwierdzonych marszałków powtór­
nie niewybrali, — bo przy wyborze powtórnym in­
nego m arszałka — ważna i doniosła myśl i przy­
czyna : by wprowadzenie w życie instytucyi rady 
powiatowej na długie czasy nieprzewlekać — z pe 
wnością im przewodniczyły, lecz wypada winić ową 
większość sejmową, która uchwala i przyjmuje do 
ustawodawstwa warunki, ograniczenia i ścieśnienia— 
wymaganiom, interesom, potrzebom kraju i naturze 
rzeczy przeciwne, — nareszcie wypada jeszcze winić 
owe czynniki, które przez niekorzystne zaopi­
niowanie marszałków dotyczących pragną napowrot 
przywołać zasadę systemu upadłego: „zarzutów poli­
tycznych nigdy nie zapomnieć, wiecznie ścigać i prze­
śladować", a prócz tego, rozszerzyli i spotęgowali oni 
przez to tarcie stronnictw, wytworzyli niezadowol- 
nienie i sarkania większej części ludności, zam iast 
przyczyniać się do zadowolnienia ludności i do zgody, 
pożądanej dla kraju i zbawiennej dla kłopotliwego 
położenia, w którem się państwo znajduje, a z któ- 
rem nasze losy, obecnie ściśle są złączone, 
słowem, niestanęły wcale owe czynniki^ na wysokości 
władzy poruczonei, gdyż zdawałoby się, że rozwój 
konstytucyjny stał się dla nich kością w gardle.

W inę od radców rady powiatowej z Nowo-Są­
deckiego, tern silniej widzę się obowiązanym odsunąć, 
gdyż nawet owa większość, która mnie marszałkiem 
obrała, po niepotwierdzeniu —  zamierzyła początko­
wo mnie powtórnie na marszałka^obrać i jedynie na 
najusilniejsze przedstawienia i prośby moje — od­
stąpiła od zamiaru powziętego. Jeżeli wtakowem  po 
stąpieniu tkwi pobłądzenie, to mnie jedynie winna być 
przypisaną.

Nie mogę sobie także przywłaszczyć zalety, 
k tórą mi rzeczony arty k u ł przypisać raczył, jakobym 
w powiecie Nowo Sądeckim był na marszałka naj­
odpowiedniejszym ; a nawet muszę publicznie wyznać, 
że nowo wybrany marszałek, p. Eugeniusz Zieliński 
prócz zdolności odpowiednich, posiada bardzo potrze­
bny przymiot pojednawczy, a jego chęci dobre, wiek 
i siły młode, dają zupełną rękojmię i otuchę, że 
rzecz marszałkostwa należycie poprowadzi. — For­
tunat Stadnicki.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Przed kilku dniami wyczytaliśm y w „Gazecie na­

rodowej" smutną wiadomość o śmierci p. Pohorockiego, 
marszałka rady powiatowej w Brzozowie, a w A r. 4 Czasu 
z dnia 5. stycznia r. b. czytam y w korespondencyi z Brzo. 
zowskiego co następuje:

„Jeden z ostatnich numerów „Gazety narodowej" za­
wiera wiadomość o śmierci p. Pohoreckiego prezesa tutej­
szej rady powiatowej. Dla uspokojenia przyjaciół jego do­
nosimy, że tenże Bogu dzięki jest zdrów i oddawna nie 
chorował. W  przeciągu niespełna dwóch m iesięcy jest to 
już drugi wypadek naturalnej śmierci oprócz dwóch innych 
gwałtownych morderstw i jednego zwalenia baszty, co 
w szystko pokazało się  wierutną bajką skomponowaną 
przez korespondentów tej Gazety albo zaczerpniętą bezpo­
średnio ze źródeł, któremi posiłkuje się rzeczone pismo.

* Dowiadujem y się, że  p. B. suplent gimnazjum  
Franciszka Józefa, nie został nagle i z powodów w Nr, 4. 
„Dziennika* wymienionych od pełnienia obowiązków usunię­
ty, lecz ze względu na dobro pedagogiczne i dydaktyczne 
całego zakładu.

* (xy.) Nowy Sącz d. 31. grud. 1887. Niedawno temu 
a znowu jedną żegnaliśmy ofiarę wypadków r. 1863; rany 
serc naszych zabolały znow u na widok mar wywołujących 
tyle boleśnych wspom nień, którym zawsze łzy  gorące to ­
warzyszyć muszą- Oto dnia 30. listop. zgasł Józef Dąbrow­
ski, szeregow iec niegdyś Iegjonów pow stańozych; był on 
przy żandarmach pieszych i walczył pod L angiew iczem , a 
gdy losem bitwy ranny przeszedł granicę, ujęły został i in­
ternowany do Igław y, a oszołom iony złotem i obietnicami 
puścił się za m orze, gdzie pod wodzą jenerała Almonte 
walczy! mężnie przeciw Juarystom i dokumentem z dnia 
U . stycznia 1868 nr- 577 im ie żołnierza pochwalne „Conla 
medalla de pluta de merito militaer... Ir escuadro del lan- 
ceras de vol. austr." otrzymał; a po rozwiązaniu wrócił do 
kraju , by na własnej ziemi znowu zostać tułaczem. Rany 
mu się odnawiały, dokuczając b o le śn ie ; otóż przy niedosta­
tku i cierpieniach zapadł w suchoty i był oddany do szpitalu  
tutejs-.ego, gdzie po 6cio tygodniowej chorobie przeniósł się  
w świat lepszy, mając dopiero lą£ 25.

Jak tylko się w ieść rozeszła, że tułacz z za W isły  
już nie ży je , zaraz rzucił się rządca szpitalu p. H >man z 
powszechnie poważanym radnym Sobolewskim , tamten m ię­
dzy panów biórow ych , a ten m iędzy sw oich , a miasto na­
sze jak  zaw sze, tak i tą razą piękny do naśladowania dało 
przykład; nikt się niecofnąt, i ochoczo popłynął grosz wdowi. 
Sprawiono trumnę, trzech księży chętnie poniosło fatygę  
i wyrus yty cechy z światłem  i karawan bezpłatnie. Przed 
trumną miasta szanowna p. K. w asyście 2 uczniów w yższego  
gimnazjnm; a po bokach trumny szły  3 młode pary z bukie­
tami i światłem. Ciało zmarłego nieśli pół drogi towarzysze  
zawiślańskiej sprawy a pół drogi słuchacze 8ej klasy na 
miejsce wiecznego spoczynku. P. K. zamyśla i krzyż mu 
postawić. T yle  w nagrodę, jako ost.ttnią zapłatę człowieko- 
wi, któren dla ojczyzny ochoczo niósł życie ! Pokój jego po­
piołom! a wam cześć zacn i, którzy czyn od serca, sercem  
płacić umiecie.

Kraków 31. grudnia 1867.
(?) Czyniąc zadość przyrzeczeniu podam wam nie­

które szczegóły o żyeiu tutejszej m łodzieży akademickiej. 
Przedewszystkiem muszę podnieść brak koleżeństw a, obja­
wiający się już w codziennem obcowaniu. Nietylko słucha­
cze tegoż samego wydziału, ale nawet c i, którzy na tych  
samych zasiadają ławach, nie wchodzą z sobą w bliższe sto ­
sunki, a nawet tak dalece nie ma między nimi żadnych śc i­
ślejszych węzłów , iż jest tak rażącem dla każdego, który 
umie ocenić ważność przyjacielskiego pożycia m łodzieży i 
wynikającego ztąd zespolenia różnych warstw społecznyoh  
w jeden zastęp koleżeński.

Z tego rozstrzelenia akademji wynika, iż pojedydoze 
jednostki, nie mające między sobą żadnej łączności, nie 
mogą przejąć się poważniejszą myślą, lecz prowadząc życie  
lekkie, tracą czas na rozrywkach, zamiast poświęcić się pracy 
o k o ł) uksztełcenia się na przyszłych obywateli kraju. Dla  
tego też i o b y d w ie  instytucje akademickie, towarzystwo 
bratniej pomocy i czytelnia, nie przynoszą takiego pożytku 
i nie wywierają na młodzież pomyślnego wpływu, jakby 
powinne.

N iezaprzeczoną jest w ażność czyte ln i na rozwój um y- 
a łow y  m łod zieży , a brak jej czu liśm y od dawna, z radością  
w ięc p ow ita liśm y jej za łożen ie. A le  n iestety  teraźniejsze jej 
urządzen ie w ic ie  pozostaw ia do życzenia . Z dzienników  p ol­
sk ich  op rócz  krajow ych n ie ma prawie żadnych innych  —  
z w a r s z a w s k i c h  pierw sze m iejsce zajm nje „K urjerek* pism o  
hum orystyczne. W  W arszawie ma kw itnąć obecn ie hum ory- 
Btyka! jakaż to  g o rzk a  ironia ... .  Peznańskie dziennikarstw o  
reprezentuje tylko jed en  „Dziennik Pozn.“ Ale natom iast n ie­
m ieckie gazety  są  liczn ie reprezentow ane: „W anderer",
„Neue freie  Presse," „D ebatte", zalegają  sto ły  czyteln i a k a ­
dem ickiej p ierw szeg o  p o lsk iego  grodu. C z y i iżby n ie b y ło  
daleko  stosow n iej postarać s ię  o zb iorow e p ism a naukow e  
w ych od zące w  W arszaw ie?

Nareszcie cóż o tem powiedzieć, że ani jednego ludo­
wego pisma, ani jednej ludowej broszury nie znajdziesz w 
czytelni. Czyliż byłoby to ubliżeniem dla przyszłych dokto­
rów praw, filozofii, medycyny, gdyby się takiemi drobnost­
kami zajmowali f  A przecież młodzież, która będzie wkrótee 
czołem inteligencji narodow ej, powinna lawczasu pomyśleć 
o obowiązkach, jakie stanowisko jej w społeczeństwie wkłada 
na nią względem  młodszej braci.
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